'N32 


e 


"ROZMAITOSCI 


WARSZAWSKI 
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TAS MARYE 


Powieść. 


(z Rossyyskiego przez P. Żukowskiego.) 


(Dokończenie. ) 

Była północ, a xiężycć w środku swe- ' 
go objegu, iaśniał prostopadle nad Usla- 
dem; przybywa do bramy zamkowćy, 
. przechodzi próg, i z trudnością toruie 
sobie drogę przez chwast i zarośle, któ- 


re iuż okryľy te samotne mieygte. Wstę- 


puie na schody, słucha, Żadęń, szelest 
nie obiia się o iego uszy, krew ścina- 
się w iego żyłach .... Mimo trwogi, któ- 
a go ogarnęła, wchodzi do przysionka, 
płoszona sowa. przelatnie -nad glową ie- 
go wydaiąc krzyk żałobny.... *Uslad 
przechodzi przez kilka, pokoiów słabo 
promieniem <xiężyca oświeconych, spo- 
gląda w koło siebie i widzi mury, na. 
których gdzieniegdzie wiszą stare zbroie 
bkryte rdzą. Wehodzi da obszerney 
komnaty, stoią w niey stoly przygoto- 
wane do biesiady. Zapewne w chwili» 
gdy żoľnierze Wielkiego Xięcia uderzyli: 
na zamek, Rokday i iego towarzysze 
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broni, wypróźniali kielichy fwybornego 
wina Grecyi; isłuchali pieśni guslarzy,( 1) 
którzy przygrywaiąc ma harfiej wysławia= 
li waleczność Rokdaja i iego woiowni- 
ków, przyszłe zwycięztwa i upadek tro= 
nu Włodzimierza. W tém nagle po weso- 
łych śpiewach nastąpił krzyk śmięrci... 
Chan Chozarów, długo będzie czekać 
na zdrayców, którzy mieli mu zaprze- 


"dać własną oyczyznę. -Kruki z okoli- 


cznych lasów krwawy sprawiły im po- 

grzeb..... R 
_ Jednakowoż Uslad zwyciężając prze- 
strach, którym go widok tych mieysc 
napelniał, przechodził samotny wszystkie A 
komnaty.— Zdawało się, że przed nim _ 


c GERS 23 Ady: 
"Żadna stopa ludzka nie znieważyła tego 


siedliska milczenia, wszędzie pannie ci- 
chość i spokoyność iak w grobie. Przy- 
bywa nakoniec do drzwi, będących na 
samym końcu zamku, otwiera ie, i 
wchodzi szybko na wschody wązkie i cie- 
mne prowadzące do wyższego |piętra. — 


map 


(1) Tak zwano czarowników , Śórzy za . 


pomocą muzyki działali na umysły 
zabobonnych Sławian. - 
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Serce iego hiie gwałtownie, okropne 
przeczucia w umyśle -iego: powstały, — 
Wchodzi! do izby, w, którćy, przytświe- 
tle xiężyca może poznać wszystkie przed- 
mioty. We wszystkićm co go olacza.ziiay- 
duie ślady: pobytu Maryi; tu leży, iéy 
baftowanie ieszcze niedokończone, tam 
bogate ubiory klóre 


cego 
Rodzicy w srebro oprawny. Dal on go 
Maryi przed swoim odiazdem. Przyklę- 
"ka tzai żalany przed tym obrazem, a 
po krótkiey lecz gorącóy modlitwie, zdey- 


mbie go ze ściany i zawiesza. na pier- 
siach.’  Nadzwyczayny smutek ogarnął 
duszę lego, gdy pomyślał, że się znay- 


duie w tych samych mieyscach, w któe 
rych Marya tyle smatuych. dni i nocy 
przepędziła. Doznawał uczucia milego 
i bolesnego razem, 
trzem, którem Marya dawniey oddycha- 
da, «dawalo mif się, że w. ciemnościach 
"nocy czuł ićey* niewidzialną obecność — 
Udaie się na taras panuiący nad lasem, 

zkąd widzieć bylo można Moskwę, ply-. 
nącą w milczeniu krętyn korytem u stóp 
góry i odbiiaiącą w swoich ezystych to- 
niach promienie xiężyca i błękit nieba, 
po którym posuwały się lekkię chmury, 
„ Wszędzie nieprzerwana panowała cisza, 
„w powietrzu, w wodzie ilesie. Uslad 
poddawał się smutnym "myślom, przes 
szłość przedstawiała się iego wyobraźni, 
iak cień znikomy. Widział Maryą, zra- 
zu tak przy nim szczęśliwą i spokoyną;, 
„a wkrótce smutną i gasnącą w kwiecie 
f swego wieku. »'Tuiay, rzekł do siebie, 
siedziała nieraz w milczenia wlepiaiąc 
oczy w niedościęłą przestrzeń, a westch- 
nienia i skergi bzedydada. mi na skrzy- 
dłach wiatru; tutay korząc się przed o- 
brazem Boga- -Rodzicy, iéy' boskićy opieki 
wzywała dla „mnie, > z w tych 


~ 


0 = 


bydlys przyczyną iey 7 
“nieszczęścia, dałćy spostrzega coś świecą: 
się, zbliża się i poznaie obraz Boga-. 


oddychaiąc póowie- 


pieszczęsnych mieyscach Żalować  musją. 
da sw obodnóy chatki, w którćy' upływały 
dla nićy tak blogie chwile, gdy tymcza- 
sem tutay.., Ach! wielki Boże, kto 
wie, może w tych samych nie acach. 
Ok „aa. zabóycalw:.” Zadrżał naste myśl 
okropną, wlosy powstaly mu na gło- 
wie, zdawało mu się, że słyszy ieki wy- 
chodzące z grobu, i Że widmo zbroczo- 
ne przesuwało się w pokoiu. Zimny pot | 
g wystąpił na niego, puls bić zaczął gwal- 
townie, a kre ew, która mu uderzyła do 
glowy: p sprawiła w duiezach szum podo- 
bny. do dźwięku grobowych dzwonów. 
Ciemność nocy, przeraźliwa cichość 
zamku, taiemny niepokóy który go drę- 
czył, wszystko usposobiało iego duszę 
do nadzwyczaynego. zdarzenia.  Niepo- ^ 
ARA RY słucha... wszędzie cicho... 
W tym lekki wiatr powiewa wierzchoł- 
kami drzew, _siężyc blednieie, i zdaie ` 
się, iaśnieiący oblok do zamku zstę- 
puien Łagodny powiew, który zaledwie 
"uczuć można, ochładza rozognione lica 
Uslada i orina „pierścienie iego włosów, 
zdaie mu się, że oddycha wotńnym po- 
wietrzem iska slyszy muzykę podo- R 
bną do; dźwięku, oddalonćy arfy: obłok ` 
się otwiśra... O radości! 6. trwogo! 
widzi, widzi Maryą , iaśnieiące id lekkie 
"zjawisko; otoczona iest Żywwóm i: czy- 
stem świ iatlem , iéy szatą przezrocz, 
dak mgla poranna wiatr powiewa, a 1 
zbroczonćm lonie widzi ślad. glębokiey 
rany, ićy blade lica podobne do lilii, no- 
szą znamię dlugiego cierpienia, smętny 
uśmiech spoczywa na. ićy ustach, iéy 
tkliwe' i żałosne spóyrzenie obrocie iest 
na Uslada. — »Duszo Maryi, ciebież ia 
widzę? zawołał wyciąg aiąc ku niey drżą- 
„ce ręce. Czyliź iuż mieszkasz w przy- 
bytku wiecznego pokoiu? Ach! powiedz 
mig czyliź przychodzisz wyrwać mię z 
tey ziemi boleści? chceszli, BE po” 
* 


że 
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las cięmny wskazała, 
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z iéy oczu, boska radość twarz iey ożŻy- pomimo ięków moich oderwali 


"wodzą ich z błędu. — 
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dzielił z tobą: twoię boską szezęśliwość?”” 


Nie otrzymiał odpowiedzi, lecz. zdawało 
mu się, że Marya wzywała go za sobą; 
iedną ręką skinęla na niego, a drugą ma 


ka kroków , zaczęła ulatąć przed nim, 
stanął i 
blagaijącym wzrokiem, 
wszy się.w odwagę; ” 


nakoniec uzbroi- 


koie i dziedziniec zamkowy i wkrótce 
weszli do lasu. 
milczenie panowało, Żadne żyiące stwo= 
rzenie nie zastąpiło im drogi, Zwierzęta 


nawet oddalały się z trwogą, iak gdyby zgon dwakroć 
przeczuwały zbliżenie się nadludzkiey i- 


stoty. Szli samotnie przez kilka godzin, 
nakonićc widmo zatrzymało się nad brze- 
giem rzeki, któróy wody zwolna płynęły 
w pośród starożytnych 
iodeł. Uslad rzucił bkiem na swoię ia- 
śnieiącą przewodniczkę. Smutek ustąpił 


wiła; wskazuie mu niebo, wyciąga do 
niego rękę ze słodkim 
ka magle w powietrzu Jiak łudzący sen 
poranny... I na nowo znowu wszystko 
ciemność okryta. W: i 
_Uslad zostawszy sam w lesie, ogląda 
się w około, i widzi mieyśce zupełnie 


- dzikie bez żadney Ścieszki; iuź poczyna 
myśleć, że iego wyobraźnia przybrała w 
rysy Maryi iednego z tych nocnych du- 
2% P < ye 

chów, który uwodząc podróżnych 'zwo- 


dniczym blaskiem, zwraca ich z dobrey 
drogi i prowadzi w okropną przepaść, 
gdzie śmiechy szydercze zbyt późno Wwy- 
Atoli w. pośród 
drzew widzi słabe światło, idzie do te- 
goż mieysca, i wkrótce spostrzega cha- 
tkę, w którey drzwi były otwarte. — 
Wchodzi i znayduie starca klęczącego 
przed krucyfixem i przy świetle lampy 
święte cz 


Uslad posząpił kil- byłosstareowi poznać Uslada 
ona stanęła pozieraiąc na niego przez dłógi czas dzy mówićim nie dozwoli 


poszedł za owćm Arkadyusz, 
4aiemniczćm zjawiskiem, 


Około nich głębokie: wieki. 


marel E K g 2 ; ; f 
uśmiechem, i zni- * Jeś pod ich ciosami, 


iącego modlitwy. . Zdziwio- ` 


ny. odgłoseni kroków ludzkich pustelnik, 
obraca głowę: Uslad pozudi Arkadyuszaą 
starzec nie zmienił się, zachował swoię 
szlathetną i poważną postać, trudnićy: 
wybładlego 
i zmienionego cierpieniem. Uśctskal się i 

p 
ły. — O móy Boże! zawalał nakoniec 
blogosławię Cię, wracasz mi 


Przebyli po=” syna, teraz mogę rozstać -się z Życiem, 


jest ręka przylazna, która mi zawrze pô- 
Jakaż niespodziana laska Opatrz- 
ności, rzekł do niego starzec, sprowa- 
dza- cię w ie mieysca, Ciebie, którego 
oplakiwałem? Któż. ci 
wskazał to mieszkanie nieznane nikomu 
z ludzi? Uslad powiedział mu wszystko 
co się stało od czasu iak go Chozarowie 


zostawili ma polach Rostowa. Lecz ty 
dębów 1 czarnych ” móy oycze, iakićm szczęśliwem zdorze- 


niem odzyskaleś wolność ?- 

_„Móy synu, ódpowie Arkadyusz, gdy 
mnie 
twoi zabóycy od mieyse W których upad- 
.obwiniałem niebo 
o niewdzięczność, a wteyże samćy chwili 


| niebo przyszło mi na pomoc. x W rzeczy: 


samóy na zwrocie drogi spotykamy zna-. 
czny oddział woyska, Nieprzyiaciel! za 
wolał ieden z Chozarów, i; natychmiast: 
wszyscy się rozpierzchli, lecz wkrótce tl- 
padli przeszyci gradem surzał Ich śmierć 
uwolniła mnie zniewoli: lecz nie wie- 
działem ieszeze iacy byli moi oswobo* 
dziciele, ieden z nich odwiązał mi ręce 
i zaprowadził przed naczelnika woyska., 
Jakież było moie podziwienie gdym uy- 
rzał przed sobą syna Włodzimierza, Xię- 
cia Borysa, którego. dawnićy nauczaleni 
wiary chrześciańskiey! Zaraz mnie po= 
znał, a wyraz nayżywszćy wadości mało+ 
wał się na iego twarzy, uściskał mnie 
nazywając mnie oycem, a gdym mu 0- 
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powiedział jakim; przypadkiem dostałem < 
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; się wręce Chozarów, błogosławił szczę- 
śliwe mu zdarzenie, które go wte miey- 
sca na móy ratunek przywiodło. Chciał 
mnie wziąść zsobą do Rostowa, lecz za- 
klinalem go, żeby mi wprzód pozwolił 
oddać ostatnią przyslugęzwłokom moie- 
go nieszczęśliwego towarzysza podróży. 
Zezwolił na moię proźbę, udaliśmy się 
na mieysce gdzieś padł bez Życia, Na- 
daremnie Borys przebiegał ze swoiemi ry- 


cerzami pustynie, wszystkie iego poszu-- 


kiwania były bezskuteczne, nie mogliśmy 


; i 
znaleść żadnego śladu tych, którzy cie- 


bie z tegoż mieysca porwali. Noc nade- 
szła i musieliśmy wrócić się drogą pro- 
wadzącą do Rostowa. Twoia strata po- 
grążyła mnie w okropney rozpaczy, tak 
1% przez długi czas powątpićwano o moićm 
Życiu, lecz Borys przez nadzwyczayne 
starania zdolał rozniecić iuż gasnącą dni 
moich pochodnię. Religia nauczyła mnie 
znosić to Życie iako bolesne doświadcze= 
nie zesłane od Boga. Skoro tylko si- 
dy odzyskałem, chcąc odwdzięczyć się 
młodemu 'xięciu, za czułość synowską 
którćy mi dał tyle dowodów, pośpieszy- 
tem wypełnić powołanie dla którego do 
_-swoiego kraiu mnie zawezwał. ; 
Dnia iednego- w raz zkilku wiernemi, 


którzy mi wszędzie towarzyszyli, udaiąc - 


„się dą pewnćy wioski, musialem przeyść 
te same pustynie, w śród których ciebiem 
na zawsze utracił. Zima na tenczas w 
tych okolicach rozpostarla swoie lodo- 
“wate berło; wiatr północny dął z wście- 


Llością,. zrywaiąc klęby śniegu zasypy= 


wał oczy powożnikom, tak iź nie mogli 
dostrzedz drogi na tey rozległey równinie, 
iuż im ręce zdrętwiały, zimno coraż bar- 
dzićy stawało się ostrém i wyciskało z na- 


szych oczów łzy które się zaraz wlód_ 


zamienialy, powieki nasze mimowolnie 
się zamykały, i sen nie przezwyciężony o- 
garniał nasze zmysły, iuż było po nas... 


Wtem uyrzeliśmy klasztor , któregośmy 
dotąd ieszcze W tych mieyscach nie spo- 
strzegli, Na ten widok szemranie i roze 
pacz moich towarzyszy podróży zamie» 


„nita się w radośne okrzyki i w dziękczye 


nienia Bogu. Ożywione glosem swoich 
Przewodników rumaki, pędem sanki uno- 
szą po śniegu, i wkrótce otwieraią się 
przed nami bramy klasztoru. 
_ Święte dziewice które mieszkały w tym 
przybytku pokoiu» podjęły koło nas "wszel- 
kie starania iakich wymagał nasz stan. 
Jedna z pomiędzy tych zakonnie szczegól. 
niey się oznaczała szląchetnością oblicza i * 


-caley postaci. Wszelkie iey starania zwrós 


ciły się ku mnie biednemu starcowi, i tak 
troskliwie ie wypełniała, że podobną gore 
liwość tylko miłosierdzie chrześciańskie 
wzniecić mogło. 6. 
Wszystko w niey tchnęlo dobrocią i Tago» 
dnością, ilubo”zdało się, że używa tego po. 
koiu duszy, który wynika z gorącego nabożeń. 
stwa i zzupełnego zapomnienia rzeczy świa- 
towych, smutek ua iey twarzy wyryty o» 
znaczał że musiala kiedyś doznać okropnych. ` 


~- cierpień» aktóre zdolala zwyciężyć. Jey 


odzież była prosta izupełnie taka sama iak 
ićy towarzyszek, rozmawiała z niemi uprzey» 
mie i łagodnie, a mimo tego słuchały ićy z nie- 
jaką powolnością i na iey zbliżenie się, gle- - 
bokie uszanowanie malowało się w ich spóy- 
rzeniach. Zima która co raz stawała się 0- 
strzeyszą , iniebezpieczeństwo na iakie by: 
libyśmy wystawieni puszczając się w drogę, 
sprawiły, żeśmy przedłużyli nasz pobyt. Do. 
wiedzialem się w tenczas że ta, która sama 
otóm niewiedząc, była taiemnie duszą tego 
zgromadzenia i celem wszystkich myśli» na- 
zywała się Nataliią iże była córką bogatego 
boiara. którego zamek leży ku'stronie za- 
chodniey nad brzegiem pustyni. - W wieku 
dziecinnym utraciwszy matkę, c 


” 
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Arzywiązanie poświęciła oycu; iego szczęście 
było iedynym przedmiotem iey Życzeń iako 
też iedynym celem iey postępków. Nada- 
remnie naymożnieysi panowie wkraiu po 
słyszawszy oiey wdziękach i enotach, przy” 
bywali prosząc oiey rękę, stale odrzucała 
ich świetne ofiary» naznaczaląc za przyczynę 
swoiego postępowania, to że chce na za- 
wsze przy swoim starym w pozostać. — 

Na próżno sam boiar chiał ią odwieść od tee 
go postanowienia, po raz pierwszy w życia . 
opierała się iego rozkazom iproźbom. Na. 
"koniec oyca utraciła. Na- ten czas osiero- 
cona szukała wreligii pociechy, którćy na 
ziemi niespodziewała się iuż zmaleść , rozda- 
` ła między poddanych» część swoich niezmier- 
nych bogactw » resztę użyła na wystawienie 
klasztoru w tém samotném mieyscu, z dale- 
ka od ludzkiego mieszkania. Poświęciła go 
Nayświętszey Pannie Miłosierdzia na pa- 
miątkę wypadku, który się wydarzył w 


ty ch mieyscach w dzień święta Boga Rodzi. 


cy. Podróżny. cudzoziemiec przechodząc 
przez tę pustynię napadnięty był od. Cho- 
zarów : okryty ranami byłby skonał, wiém 
boiar oyciec Natalii wracaiąc z Rostowa spo- 
strzegł tego nieszczęśliwego» kazał go prze- 


nieść do swego domu LAK naytroskliwsze a 


staranią przywrócił go, da Życia. 

Cnotliwy Dymitrze, dobra i czuła Nata- 
liio! zawołał Uslad, przerywaiąc wtóćm 
mieyscu opowiadanie Arkadyusża, nigdy 
wspomnienie waszych dobrodzieystw nie wy- - 
gładzi się z moiey |pamięci.» 

Skoro mi tylko opowiedziano to zdarze- 
nie» mówił daley Arkadyusz» nie wątpiłem 
iuż więcey» Żeś ty był tym biednym podró- 
żny m, którego opatrzność boska po raz dra- ` 
gi uratowałą tak cudownym sposobem! 
Szczegóły któreieszcze usłyszałem od córki 
twego wybawcy, zupelnie mnie otćm prze- 


konały» i dowiedzialem się ze odzyskawszy 
zdrowie wróciłeś do twoiey oyczyzny. Nie 
mogłem wtenczas powściągnąć moiey ra- 
dości, młodą zakonnica podzieliła ią zemnąy 
po raź pierwszy uśmiech ukazał się na iey 
ustach. Przez te kilka dni, które przepę- 
dziłem ieszcze w klasztorze, często rozma% 
mawialiśmy o tobie, te rozmowy były iey 
przylemae iokazywała dla [ciebie przyjaźń 
nayczulszćy siostry. Nakoniec niebo za- 


<zynalo się wypogadzać, iz boleścią |rozstae 


wałem się zmieyscem gdzie doznalem wspa- 
niałóy gościnności , i odzyskałem szczęście 
dowiaduiąc się że syn ukochany, któregom 
zgen opłakiwał, ieszcze Żyie: - Natenczas; z 
nowym zapałem oddałem się. obowiązkom 
moiego stanu. Bez wątpienia samo Niebo 
wspierało te święte zamiary, gdyż nay- 


szczęśliwszy skutek uwieńczył moie usiľo- 


wania; wszędzie gdziem stąpil, bożyszcza 
fałszywych bogów upadały przed znakiem 
krzyża. Dopelnilem powołania moiego. 
daremnie wszystkich sposobów używał 
Borys; żeby mnie przy sobie zatrzymać, 
wzdychałem do- tey chwili wktórey bym: 
mógł przycisnąć cię do mego łona. Młody 
Xiąże, zmusił mnie» żka przyjął fprzė- 
wodników i konie: wyiechalem w drogę. — 

Chęć zobaczenia się ztobą wzmogla moie 
siły i nie czułem lat moich ciężaru. Prze- 
byłem szybko przestrzeń» która-nas oddziela 
od kraiu Suzdal i w krótce uyrzaľem las 
gdzie przed dwudziestu Jlaty zatrzymałem 
rękę zabóycy» iuż maiącego przeciąć pasmo 
dni twoich. Pożegnałem moich przewodni. ` 
ków» azmówiwszy modlitwę przed krzyż. 
żem który niegdyś sam powsiawilem, us 
` dałem się do osady. Serce mocno mi biło, 
zastaię chate naszę opuszczoną ; zdziwiony 
żem cię, wniey nieznalazł, pytam się o, 
twoie mieszkanie. Doa. się 0 niewier- 


= 


-Na- i i 


~ 


 przeciwnościach. 
„chamy 'Usladzie, zapoiuniy o zwodniczym 


glad; 


+ 


e P $ 
ności Maryi, iey zaślubinach z boiarem Rok- 


day, otwoim powrocie i rozpaczy, powie- 
dziano mi Żeś nagle znikł, anawet niewie- 
dziano w którą stronę poniosłeś twoie kro. 
ki. Wyznam Że ten ostatni” cios zniszczył 
wszystkie siły moiey, duszy, zabraklo mi 
odwagi, a nie zdolny, walczyć z nieszczęs 


snóm przeznaczeniem, które nas rozlą. 


czało , oddalilem się z osady, gdzie wszy» 


stko, przypominając mi twoię nieobecność, 
męczarnie mole wzm agało. Udalľem się T 
tego lasu, gdzie cdi od ludzi, postanowi- 
łem poświęcić resztę. dni- moich Bogu, — 

Sam wystawilem tę eliatę nad I brzegiem 
Jauzy, ićy czysta woda s staży n niza napóy, 
dzikie Owoce, i niektóre. rośliny są moićm 


pożywieniem. Już od roku 2 żyię w tey samo- 


tności, i znayduię w nićy nie iuż szczęście, 
(po stracie twoićy znikło dla mnie szczęścię 
na ziemi), lecz Poranek iten pokóy du- 
szy, który iest naywięl kszą pociechą w 
Zostań przy mnie kos 


świecie, na którym spotkałbyś serca znnne 
i oboiętne natwoie e cierpienia, zapomnićy 
nadewszystko tey, „ieszczęsnćy namiętno- 
ści, tey miłości, zródła wszystkich two- 
ich: nieszczęść! R, 

Co? ia» móy oycze! 
la bym mial zapomnieć 
którą dwuletnia nieobecność nie zdoł ata 
wygladzić z moiego sertęa. Aceh! niespo- 
dzieway się tego. Na próżno fani, prze- 
szyta strzałą ucieka przez. 
unosi zsobą pocisk, który 
w ńętrzności. Nie, nie bez przyczyny 
ukazała mi się sa Maryi i i w te miey- 
sca moje prz zywiodła, ten las ukrywa o- 


od powiedział U- 


lasy, wszydzie 


.kropną taiemnicę, którą chce ] przeni! tnąć, ; 


Lecz ty móy oycze, czyż się niczego nie 
dowiedziałeś o losie Maryi? ty się wahasż, 
ty chesz mi ukrywać srogą skrytość 


tywoie oczy napełniaią się zami. Ach! 


o tey;, 


rozdziera iey - 


mów, zaklinam cię, zakończ wątpi. WOŚĆ, 
która udręcza moie Życie! 
Wymawiaiąc te słowa, Usład rżucił się 


do nóg starca i.oblewał ie lzami. 4 Eze- 


. góż żądasz odemnie móy synu, rzekł Ar- 


kadyusz rozczulony iego prośbami i u- - 
siłuiąc go podnieść, ma cóż wymagasz že- 
bym rozdzierał na nowo twe serce opQ- 
wiadaiąe okropne zdarzenie, chciałem cze- 
kać aż się twóy Żal ukoi, i wtenczas 
dopiero objawić ci tẹ straszną taiemnicę, 


"kiedyby twola dusza była, zdolna znieść 


ściły, aira ymaa się, podalem i 


cios okrutny, który ićy zadać musisz. 
Lecz żądasz tego, uwiadomię cię więc o 
losie nieszczęśliwóy Maryi, gdyż ia by- 
łem przy ićy skonaniu, ia poiednalem Z 
niebem iśéy duszę ulatuiacą z tóy ziemi. i 

Dnia iednego grzmiała burza w powie- 
trzu, a wicher łączył swóy szum z bhu- 
kiem piorunów. Ukorzony przed (krzy 


Żem świętym, błagalem Stwórcę Żeby o- 


calit podróżnych. Jek przeraźliwy ude- 
rzył moie ucho. Spiesze w mieysce z któ- 
rego pochodził, widzę kobietę zbroczo- 
ną krwią własną i walczącą ze- śmiercią; 
daley, przy świetle błyskawie, spostrzegam 
rycerza ogromney postaci, który szybko 
uciekał przez las, iakby przestraszony 
iękiem swoićy ofiary. Podnoszę tę. nie- 
szczęśliwą : była to Marya. Chcę i ją;prze- 
na > do moiego mieszkania, . aż nie- 
stety! przyszłą igy ostatnia godzina, i iuż 
ią dreszcz śmiertelny przeiąl. Odwróciła 
zwolna ku mnie oczy gasnące i poznała 
mnie, Arkadyusz! zawołała gasnącym głoś 
sem, tak iest, zemsta nieba sprowadza go w. 
te mieysca, przychodzi pytać mnie o sy- 
na, którego moie wiatolomstwo mu wy- 
darlo... Uslad!,.. la to iestem przyczyną 
iego śmierci, ia go wtrącilam w Moskwę. ~ 
Ach przebacz dobry starcze, „przebacz!... 
moię zbrodnię... iużem odpokutowała... 
Rokday... ten okrutny!... „Sily ią opu. 


krzyż, 


` 


- z uniesieniem ústa swoie przycisnęla do nie= 


“go, i zdawało się że: się orzeżwiłae Naten- 
czas usiłując złożyć ręce i modlić się, po- 
. blogosław mi móy oycze rzekła, Dałem 
'dey' błogosławieństwo zalewaiąc się. łzami, 
promień, nadziei zalaśniał w iey oczach. 


Aniele pocieszycielu, rzekła leszcze, módl 


się za, spgczynek duszy moiey, może Bóg 
„wzruszony moim żalem dozwoli' miss.. 
- Chciała. dalóy mówić, słowa skonały na 


iéy ustach; ićy oczy się zamknęły, gło-- 
„wa ićy spadła na ramię... iut nie Żyła... 


Wykopałem iéy grób > nad brzegiem Jau- 
zy i złożyłem w nim iey zwłoki. Wkrót- 
ce będę cię mógi do niego zaprowadzić , 


iutrzenka zaczyna iuż ciemność nocy 


“rozpraszać. 


W ciągu tego opowiadania Uslad twarz 
zakrył rękami, milczący, nieporuszony , 
_ pogrążony W rozpaczy. 
“i iakby obłąkany zawołał, prowadź mnie 
'pa grób. Maryi. Starzec przelękniony 
głosem: którym wyrzekł te słowa, chciał 
go uspokoić, decz młodzieniec nie nie 


'wyrzekłszy, wyprowadził gozchaty. Gdy. 
Arkadyusz | 
którym stal 


przybyli na brzeg Jauzy, 
wskazuiąc: mu wzgórek na 
/krzyż: Tam, rzekł, spoczywa Marya. U- 
slad rzucił się na to mieysce, i długona 


_nićm leżał bez czucia i zmysłów. Nako- 


niec Ar dyusz zdołał. mu przywrócić 
przytomiość. i 

O móy oycze! rk Uslad otwieraiące 
powieki, czemuż mi Życie wróciłeś? mia- 
łem nadzieię, Że na widok tego grobu 


` serce mi się rozedrze, i.że prędka. śmierć 


połączy. manie na zawsze z Maryą. Na te 


słówa znowu rzacił się twarzą na ziemię, 


i zlewał strumieniem łeż murawę pokry- 
waiącą szczątki Maryi. Lżeyszóm iest 
cierpienie kiedy plakać możemy, Arka- 
dyusz „widząc że ZEW młodzie” 


e ZY-ARY «ml ui6 sR 


Porwał się nagle 


niec nieco uspokoił się, wystawil mu z 
łagodnością, że iego rozpacz obrazała nie- 
bo i- że mu EA nakazywała znosić 
ciężar. bytu. Móy synu dodał, ieślim ci 
kiedy był drogi, chceszli w nadgrodę 
przywiązania które od twego dzieciństwa 
mialem dila ciebie, pogrążyć w smutku 
ostatnie chwile biednego starca? 
Rozczulony temi słowy, Uslad przy- 
iąt pociechy przyłtażni, i przyrzekł po- 
święcić resztę dni dobroczyńcy swoiemu. 
i zbawieniu duszy. ` Przy grobie Maryi, 
wznieśli kaplicę dla Boga Rodzicy. Prze- 


pędzili tak rok cały w samotności na mo- 


dlitwach; «w tenczas Uslad zamknął pa-. 
wieki pobożnemu kapłanowi, a sam nie 
długo czekał na pożądaną chwilę, która 
go miała na zawsze z Miaryą połączyć. U- 

mart na wać którym ozdobił grób Ma- 
ryi. - 

Od wielu iuż lat, chata Arkadyusza, 
skromna kaplica R Boga Rodzi- 
cy, kamień nawet pokrywaiący szczątki < 
Maryi, wszystko to znikło! iedynie wier- 
ne podanie zachowało wtćm mieyscu i- 
mie lasu Maryi. Jeśli będziesz przecho- 
dzić przez drógę Tróycy, wstąp do zródła 
Mistyczyna, na prawo zobaczysz las gę- 
Siy i ciemny, DWZYSZ przezroczysty. siru- 
mień, .oblewaiący iego brzegi w swoim. 
krętym biegu: tam io zginęła nieszczęśli- 


wa, Marya: tam Uslad w żalu dni swoie 
zakończył! ż X 


AT. 
Gazeta Sadowa Franonzka. umieściła 


„opis nasiępuiącego mdarzenia, kióre przy- 


trafifo się w Kanadzie, a iakkolwiek nie- 


; podobnóm do prawdy wydawać się bę- 


dzie . Europeyczykom , 
wiarogodność. > 
Dziki z narodów Uuw, a iąc 


zaręcza za iega 


o — 3506 
dla rozrywki, przeszedł przez pustą zie- 
mię należącą do narodu Missisagów,, zna- 
lazt tara podostatkiem zwierzyny, zabił 
sarnę, część ićy zjadł wspólnie ze swoią 
rodziną, a resztę zabrał, 


jeden z sąsiadów, który o tem usły- 
szał i wiedział także, iź właściciel owćy 
pustćy roli ma urazę do narodu Utaów, 
doniósl mu, Że dziki z tego pokolenia 
polował na iego gruncie, i że ieżeli pu- 
ści się za nim w pogoń, łatwo go do- 
ścignie. Właściciel poszedł natychmiast, 
zasadził się. na Ulauczyka, zabił go i 
calą iego rodzinę. Utauczyk. mial brata 
„przy missyi Algonquinów, który byl na- 
czeinikiem tćy osady. — Dowiedział się o 
zabiciu swego brala i doniósł o tém in- 
nym dzikim, którzy powiedzieli mu, że 
znaią mordercę, SĘ 

"Wkrótce potóm Missysaguayezyk przy- 
byl. do miasta Montreal i tam poznał 
go brat zabitego. Natychmiast przystą- 
pił do niego, a nderzywszy go po ra- 
mieniu, zapytał: tyżeś to zabił: moiego 
-~ brata, iego Żonę i dzieci — Tak iest, ia. 
Już od dawna mialem złość do wasze- 
go narodu i znalazlem dogodną chwilę: 
zemsty. — Dobrze więc, iestem bratem 
tego, któregoś zabił, znayduię zkołei do- 
godną chwilę zemsty, muszę cię zabić. — 
To rzecz słuszną, ale proszę cię, przy- 
szedłem zobaczyć miasto, zostaw mi tro- 
chę czasu, zabiiesz mię gdy ie obey- 
rzę. — Dobrze, ale nie mam czasu 
czekać, muszę dziś wieczorem powrócić 
do naszćy wsi o sześć mil ztąd leśącsy.— 
A więc przyydę tam naypóźniey iuiro rano 
i zabiiesz mnie w tenczas. Zgoda, rzekł U- 
tauczyk i'rozpowiedziawszy mu drogę sci- 


snął gozarękęi powrócił z drugiemi do swo 
iey wioski. © . A + 


Nazaiutrz Missysagayczyk dał biesiadę 
swoiey Żonie i dzieciom, pożegnał się z niemi, 


a trzeciego dnia poszedl na mieysce gdzie 


miano mu śmierć zadać. 

Gdy przybył, przyięto go iak człowieka 
honoru, ofiarowano mu biesiadę kosztem na- 
rodu» wypalił kilka faiek, położył się na ma- 
cie izasnął snem głębokim: Obhdziwszy się, 
zastał czterech starszych którzy się zgromae» 
dzili aby go osądzić, wypalił zniemi lulkę 
iak to się we wszystkich. ważnych zdarze« 
niach czyni» aby z ùspokoionym umysłem 
do sprawy przystąpić. Potém odpowiedział 
na czynione zapytania» przyznał się. do za- 
bóystwa i przytoczył wszelkie onego SZCZEm 


„góly, aby go takim samym sposobem zabito. 


Lecz przełożył. że spotkawszy Utauczy- 
ka zapalalącego faykę. dozwolił mu ią wye 
kurzyć iże: na- tenże sam wzgląd zasłu- 
giwać powinien.  Mnieysza oto, rzgkł 
naczelnik» wykurz faykę, zabiię cię poiem. 
W owczas iedna z kobiet słysząc to rzekła, 
do drugiey: maią go zabić» bież do naszego 
oyca niechay go ochrzci.— Jego ma ochrzcić? 
zawołał brat zabitego. Ca miałby póyśdź do 
nieba zbrodniarz który zabił człowieka» żo. 
nę idzieci? Położ twoię faykę: rząkł do wi- 


nowaycy » póydź muszę cię zabić; to rzekł. ; 
szy podał mu rękę, Missysagua wziął ią 


i poszedł wesolo na mieysce śmierci. 
Tam usiadł'na wielkim kamieniu i znayzi. 
mnieyszą krwią raz śmiertelny odebrał. —. 


Jeden ze starszych uderzył go» albowióm u- 
dzikich, sędziowie są także wykonawcami 


własnych wyroków. 


monq | 


